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W a r s z a w a ,  d n i a  30 L i s t o p a d a  1 8 6 1  r o k u .  ^  Listopada

ł J R Z I  M ł N H E I M E R A :

N O W O ŚC I DOTYCZĄCYCH G O SPO D A R ST W A  D O M O W EG O .
Cena. w W arszaw ie kw arta ln ie  z łp , 10 ( r s r .  1 k o p . 50); półrocznie  z ł p. 20 ( r s r .  3), rocznie z łp . 40 ( r s r .  6 ). N a  P row incji rocznie 
z łp , 50 (rBr. 7 kop . 50); półrocznie  z łp . 25 ( r s r .  3 h o p . 75).— W  Cesarstwie i K ró lestw ie , z d o p ła tą  k o p e r t  p ocztow ych , rocznie

z łp . 63 g r. 10 (rs r. 9 kop  50; półrocznie  z łp . 31 g r. 20 ( rs r . 4 k . 75).
P re n u m e ro w a ć  m ożna w R edakcji p rzy  ulicy Ż abiei N r. 956 6, w dom u K rzem ińsk iego ; w K a n to ra c h  p ism  p erjodycznych ; n a  

s ta c jach  p o cz to w y ch  i we w szy stk ich  k s ię g a rn ia c h  ta k  w k ra ju  ja k  i za  g ra n ic ą .
L i s t y  i p rzesy łk i p ien iężne n a  sp raw unki, p rosim y  a d re so w a ć —  D o J . K .  Gregorowicza w  W arszaw ie , ulica Ż abia  N r . 9 5 6  b,

dom daw nićj Krzem ińskiego.

Od R ed ak cji P ism a tygodn iow ego
M A G A Z Y N  M Ó D  I  N O W O Ś C I D O T Y C Z Ą C Y C H  G O S P O D A R S T W A  D O M O W E G O .

Poniew aż z dniem 29 G rudn ia  b. r. kończy się rok  drugi wydawnictwa M agazynu M ód  pod now^ 
Redakcją., uprasza się przeto Szanow nych P renum erato rów  o wczesne zapisywanie się tak na właściwych 
stacjach pocztowych, jak  i w W arszaw ie we wszystkich księgarniach i kantorach pism perjodycznych na 
następny rok 1862, abyśmy stosownie do odebranych  zapisów, odpow iednią liczbę rycin  z P a ry ża  sp ro ­
wadzić mogli.

P ism o nasze od Nowego R oku przybierając nowy ty tu ł Tygodnika Mód, jako  więcój mu odpowiednie­
go, w niczem nietylko nie zmieni swego przeznaczenia i dążności, ale nadto znacznie rozszerzy część swą 
literacką, co jeszcze w tym  roku wejdzie w wykonanie. T ak  więc, jak  w ubiegłym  czasie, R edakcja po­
m ieszczając w każdym  num erze opisy mód i przedm iotów należących do gospodarstw a domowego, no­
wości zagraniczne, przepisy kuchenne i t. p. szczegóły; dołączać będzie do każdego także num eru ryciny 
paryzkie, wzory haftu białego, desenie do wyszywania siatek, tablice rozm aitych robót dam skich, krojów , 
bielizny damskiej i męzkiój, oraz różne form y, ze szczególnym  względem na ich dokładność, praktyczność 
w użyciu i nowość pom ysłu. O prócz tego, samym tylko prenumeratorom, przesyłać będzie na żądanie bez­
płatne próbki wszelkich m ateryj, za stosowną opłatą, formy, i załatw iać będzie spraw unki wszelkiego ro ­
dzaju, bez względu na ich choćby najmniejszą wartość, a to za pobieraniem  procentu tytułem  komisowe­
go, wynoszącego przy m ałych kw otach najw yżej 6% , przy większych zniżającego się do 2% .

D odatk i nadzwyczajne, nienależące do zakresu pisma, jak: „M odlitw a Janka s Bielca  odmawiana 
z całą rrromadą“ , obrazki z w yobrażeniam i Św iętych, alfabet duży i m ały, posługujący do nauki czytania, 
i mający się w tym  jeszcze roku dołączyć kalendarz ścienny— i w roku przyszłym  mieć będą miejsce, ale 
o nich, jako  nienależących do program u, obszerniój tutaj nie mówimy.

W  ostatnich tegorocznych num erach, jak o  próbę zapowiedzianych ulepszeń w części literackiej, 
rozpoczniem y d ruk  powieści historycznej z roku 1651, pod tytułem : Podrnowy Towarzysza Kostki, napi-
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nój przez J .  K . Gregorowicza. Później nastąpię, p race  ulubionych naszych autorek: Seweryny P ruszako- 
wój, Marji Unickiej, S. G rzym ały , naszego poety W ł. Syrokomli, i powieść obyczajowa Pauliny  W ilkoń- 
skiej. Inne  zaś oddziały, jak życiorysy naszych ojczystych znakomitości, obrazki historyczne, korrespon- 
dencje zagraniczne, poezja, sprawozdania tygodniowe— i w roku przyszłym w tym samym co i dotęd 
rozwijane będę duchu.

Być użytecznym na każdóm stanowisku sprawie dobra  ogólnego—było zawsze godłem naszego po­
stępowania; na rękojmię więc przyszłych usiłowań odwołujemy się do dwuletniej pracy około pisma przez 
nas z zapomnienia podźwigniętego.

W arunki •prenumeraty.

W  Warszawie kwartalnie złp. 10 (rsr. 1 kop. 50), półrocznie złp. 20 (rsr .3 ) ,  rocznie złp. 40 (rsr. 6). 
N a  Prowincji rocznie złp. 50 (rsr. 7 kop. 50), półrocznie złp. 25 (rsr. 3 kop. 75) .— W  Cesarstwie i K ró ­
lestwie, z dopłatę kopert pocztowych, rocznie złp. 63 gr. 10 (rsr. 9 kop. 50), półrocznie złp. 31 gr. 20 
(rsr. 4 kop. 75).

P renum erow ać  można w Redakcji przy ulicy Żabiej Nr. 956, w domu Krzemińskiego; w kantorach 
pism perjodycznych, na stacjach pocztowych i we wszystkich księgarniach tak w kraju ja k  i za granicę.

L is ty  i przesyłki pieniężne na sprawunki prosimy adresować: „do J .  K. Gregorowicza w W arsza­
wie, ulica Żabia Nr. 956 b, dom dawniej Krzemińskiego.

Następujące wydania nakładem Redakcji pisma tygodn iow ego  Magazyn Mód, mogę być nabyte we 
wszystkich księgarniach w Warszawie:

1. M odlitwa Ja n ka  z Bielca, odmawiana z cała g ro m ad ę  przed pójściem do kościoła w Święta i N ie­
dziele, ozdobiona rycinami; obejmuje: poranna modlitwę, ka techizm  i objaśnienie przykazań bożych i ko­
ścielnych, z zastosowaniem do codziennego życia ludu wiejskiego i do tój niewiary, jak ą  koniecznie poko­
nywać należy. E gzem plarz  gr. 20.

2. Tablice z  alfabetem  dużym i małym, z którego wycięte litery i naklejone na zwyczajnych k a r­
tach do gry, stając się ruchomemi, u łatw iają niezmiernie naukę czytania. Cena tablicy gr. 10.

3. Obrazki Najświętszej M arji Panny Częstochowskiej, z krótką drukowaną modlitwą, mogące stano­
wić podarek dla dziatek wiejskich za pilność w nauce i moralne postępowanie. Egzem plarz  gr. 5.

W ydan ia  te kupujący przynajmniej za 6 złp. gr. 20, mióć będzie odesłane kosztem Redakcji. P ie ­
niądze z wypisaniem dokładnem adresu prosimy przysełać.

UŁAMEK l M E W H I A M J  POWIEŚCI
Pauliny z L. W ilkońskirj:

R A D Y  M A T K I  D L A  C Ó R K I
P R Z Y JM U JĄ C E J  O B O W IĄ Z E K  N A U C Z Y C IE L K I D O M O W E J.

—  Stanowisko twoje, dziecko moje ukochane, 
będzie wprawdzie zależne, ale postaw się tak, aże­
by  ta zależność uczuć się tobie nie dała; bądź uprzej­
m ą dla wszystkich, z szacunkiem przynależnym, 
uczynną, względną, z życzliwością usłużną, ale nie 
uniżaj się przed nikim i nie chciej przez pochleb­
stwo niczyich pozyskać względów.

—  Och, mateczko! — zawołała młoda dziewczy­
na, —  nigdy, o! nigdy! Przecież ja  pochlebiać nie 
umiem.

—  Ale widząc dworstwo podobne u jdrugich  
łatwo przejąćbyś mogła ten zwyczaj tak upowszech­
niony a ubliżający każdemu, ktokolwiek tą monetą

chce sobie łaskę możniejszych okupić. Bądź prze­
to z szacunkiem i uprzejmością dla państwa K..., 
ale nie bądź uniżoną: nie przytakuj bezwzględnie 
i bez  przekonania i nie syp przed niemi kadzidła. 
Ł atw o-to  każdy na takiem pozna s.ę służebnictwie, 
bo naprawdę, że wyraz ten pochlebcom przystoi, 
rozsądnych a prawych zrazi i odstręczy postępo­
wanie podobne; zaś ci, którzy wymagają, by przed 
nimi trybularz  noszono, najmniej zapewne na to 
zasługują. N ie  pochlebiaj! powinno być jednóm 
z przykazań w życiu naszem społecznem. Nie czyń 
n ikom u  powierzań żadnych, bo nie wszystkim ufać 
można: jesteś młodą, masz zbyt wiele dobrój wia­
ry, a dużo bywa podstępu i chytrości w świecie. 
Unikaj dowiedzenia się tajemnic domowych, bo 
świadomość takowych tylko niepokoju nabawić cię 
może: nie chciej być powiernicą tajemnic niczyich. 
Nie bądź skrytą , nieufną, ale tóż i nie zanadto 
otwartą: zbyteczna otwartość jest poniekąd słabo­
ścią, a często i na niedorzeczność zakrawa. W  do-



3

m u, do k tórego składu wchodzisz, je s t m łody czło­
wiek, syn państwa K..., bądź dla niego grzeczną, 
lecz z daleka zawsze: nie okazuj, że ciebie obec­
ność jego miesza, ambarasuje, a  przestrzegaj ściśle 
gran ic , jak ie  tobie w rodzony instynkt niewieści, 
wychowanie i um ysł upraw ny naznaczają. Miój 
się na baczności, by ciebie grzeczność jego  i słów­
k a  nie złudziły miodowe, tak  powszednie w życiu 
towarzyskiem , tak zw ykłe w ustach m łodego męż­
czyzny w obec młodój dziewczyny. Bez p rzesa­
dzania unikaj poufalszych z nim rozmów i każdego  
sam -na-sam . P rzestrogę  tę zastosuj nadto i do 
wszystkich mężczyzn. Nie potrzebuję pewnie n a ­
pominać, ażebyś dla uczennicy swojej z najwyższą 
b y ła  życzliwością, ażebyś ją  ukochała, i całą za ­
p rag n ę ła  duszą, by ziarno które rzucisz, plon żą ­
dany wydało, bo znam sum ienność twoją i serce. 
D la  starszój jej siostry, dorosłej ju ż  panny, bądź 
szczerą, przyjazną, pozostawiając jej zawsze p ier­
wsze miejsce bez poniżenia samej siebie. U nikaj 
także, byś z nią nigdy na stopniu jakiegokolw iek- 
bądź współzawodnictwa nie stanęła, bo wtedy m ia­
łabyś wniój niechętną sobie, jeżeli nie n ienaw istną 
zupełnie. N aw et i pod względem ubioru  bądź 
u w a ż n ą :  nie naśladuj je j stroju, noszenia włosów 
i t. p., i nie chciej nigdy być lcpiój od niej ubraną. 
U b ió r u kobiet, niestety! zw ykle ważną bywa r z e ­
czą, a potrafi zrodzić zazdrość i n ieprzy jaió . D la  
służby bądź uprzejm ą, względną, dobrą, lecz nie 
8poufalnj jój do siebie: nie chciój ażeby ci plotecz­
k i znosiła. N ie upatruj słabostek w osobach, z k tó -  
rem i żyć będziesz, a gdy takowe ciebie zrażą, o d ­
wróć oczy i nie chciej ich dostrzedz. P racu j ciągle 
nad sobą i staraj się ze wszystkiego m oralną od­
nieść korzyść. W iem , że próżnow ać nie lubisz, 
a zatóm dodać nie potrzebuję, ażebyś n igdy  b e z ­
czynną nie była. P ra c a  i zajęcie ciągłe strzegą 
nie tylko od nudów , ale i od złego: to w przygo­
dzie każdej najwierniejsi przyjaciele nasi.

T R Y E S T .
(Dokończenie.).

N a dowód, że zabiegi handlow e nie przy tłum iły  
całkiem estetycznych potrzeb życia, Tryest. otacza 
się wkoło ogrodam i i laskami, przeznaczonem i na 
miejscu przechadzek; ale tu usiłow ania jego  ro z­
bijają się o słone tchnienie m orza, tak nieprzyje- 
zne wszelkiej roślinności. Patrząc  na te karłow ate 
akacje i klony w ogrodzie publicznym , na ubogie 
i bezlistne dęby zasadzone w lasku na górze, zwa­
nym  Boschetto, przypom niałam  sobie słuszne zda­

nie M icheleta, k tó ry  mówi, że drzew a w okolicach 
m orza w yglądają jakby  przestraszone: gotoweby 
uciec daleko, gdyby ziemia nie ściskała ich korzeni.

Jeżeli pow ietrze tutejsze zły wpływ wywiera na 
wzrost drzew , za to nie szkodzi bynajm niej ogro- 
dowinom , k tóre w yrastają do ogrom nych rozm ia­
rów. M iędzy innemi, widziałam na targu  cebulę 
wielkości głów ek kapuścianych. Owoców tóż do­
wożą obficie, a nizka ich cena świadczy, że łago­
dny klim at i dobroczynne słońce rów now ażą szko­
dliwy wpływ m orza. Najpiękniejszych w inogron 
dostanie funt za grajcarów  czyli groszy 15, a rbuz  
nie kosztuje więcej nad 15, figi też za bezcen, ró ­
wnie ja k  brzoskw inie i granaty .

Ow e owoce i ogrodow iny sprzedają na ta rgu  
niewiasty wiejskie z okolicy. U bió r ich bardzo m a­
lowniczy i zręczny. S ą to po większój części K ar- 
niolki, ale mówią zepsutą w łoską mową. Noszą 
spódniczki w ełniane czarne lub ciemne, obszyte 
na ćwierć łokcia  pasem  z czerw onego lub błęk it­
nego m erynosu; gorsecik tego zwykle koloru  ja k  
szlak u spódnicy, bez rękaw ów , w ełniany lub j e ­
dwabny, obciska, zręczną ich kibić. G łow ę przy ­
bierają chustką białą haftowaną, obszytą wkoło 
tiulem  w deseń, spadającą długo na plecy; końce 
jój przekręcone nad czołem, tw orzą garnirunek po 
obu stronach tw arzy. B iała koszula z bufiastemi 
rękaw am i, haftow ana na ram ionach i fartuszek bia­
ły  lub kolorow y, dopełniają ich ładnego ubrania. 
M imo obfitości korali, k tórych  w sklepach dostanie 
bardzo tanio, nie widziałam  żadnych paciorków  
na szyi u  tutejszych wieśniaczek, za to noszą wiel­
kie złote kolczyki w uszach; uw ażałam , że i m ęż­
czyźni tutejsi nie gardzą tą  ozdobą, co dziwnie 
w ygląda obok ich cery ogorzałej. K obiety  dźw i­
gają na głowie okrąg łe koszyki z owocami i na­
czynia z mleczywem, znacznój niekiedy objętości, 
podkładając pod nie okrągłe, miękko wysłane po- 
duszeezki. Rysy ich tw arzy przyjem ne, lecz n ie ­
regularne, włosy ciemne ale nie czarne, cera dosyć 
b ia ła  mimo ogorzałości, św iadczą wymownie prze­
ciw włoskiem u pochodzeniu. Żałuję bardzo, że 
z pow odu odrębnego języka, jakim  ten lud mówi, 
nie m ogłam  zbliżyć się do niego. Za to poznałam 
w ybornie przew oźnika, który codziennie woził mnie 
pom orzu  swoją barką; szczególny-to człowiek, p ra ­
wdziwy typ  m ajtka, słowianin, z Dalm acji rodem , 
mówi wszystkiem i niemal językam i, nie wyłącza­
jąc  angielskiego, franeuzkiego i polskiego. S łużąc 
w m arynarce austrjackiej przez lat przeszło dw a­
dzieścia, opłynął nie raz wszystkie morza E u ropy : 
był w S tanach Zjednoczonych A m eryki, w B osto­
nie i F iladelfji, zna wszystkie brzegi i przystanie, 
pow ąchał przytem  prochu pod Sewastopolem , do-
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kąd przybył na s ta tku kupieckim podczas szturmu. 
G dym  go zapytała, czy zadowolony ze stanu swe­
go, odrzekł, że wtedy prawdziwie zdrów i szczę­
śliwy, gdy pracuje; spoczynek mu tylko niemiły, 
a próżnowanie przypraw ia  go o chorobę. Obraz  
szczerej wesołości i swobody, wyryty  na twarzy 
tego prostego majtka, mógłby być dla niejednego 
zbawienną, nauką i wymownem świadectwem, że 
w pracy tylko człowiek czerpie prawdziwe zado­
wolenie.

Pozostaje mi powiedzióć jeszcze słówko o kąpie­
lach w Tryeście. Z pomiędzy kilku istniejących 
t u  zakładów, pierwszeństwo trzyma piękny zakład 
Marja, zbudowany nap e łn em  morzu, w niewielkiój 
od po rtu  odległości. Łazienki urządzone podo­
bnie do naszych wiślanych, tylko na większą skalę. 
Można się kąpać w osobnych kabinach lub też 
w wielkim omnibusie, przeznaczonym dla kobiet. 
D op ływ a  się do łazienek ładną barką, podczas 
upału  ocienioną od słońca białemi firankami.

Zapewne, że kąpiele tutejsze nie wyrównywają 
oceanowym, gdzie bałwany biją z taką mocą, gdzie 
przyp ływ  tak silny, a p rądy  tak skuteczne; ale 
z drugiój strony, możnaż za nic liczyć tę pogodę 
nieustanną, ten łagodny wdetrzyk, nasycony wil­
gocią i solą; to słońce tak ciepłe i jasne, nigdy p ra ­
wie chm urą  nie przyćmiono; owe przejażdżki łó d ­
ką po morzu, których bez narażenia się na nie­
bezpieczeństwo, trudnoby  codziennie używać na 
rozhukanym  oceanie. Wreszcie, sam widok fal 
A drja tyku , błękitnych ja k  niebo, szczególną wznie­
ca ufność i uspokaja ducha; błogie uczucie zgody 
i harmonji, jak ie  budzi, musi także korzystnie od­
działać i na  zdrowie, pokrzepić siły, a rozprzężone 
nerwy przyprowadzić do pożądanej równowagi.

Ale otóż i strzał armatni oznajmia południe, 
czas mi już  pospieszyć do kąpieli. T rzy  razy 
dniem taki 6trzał rozlega się o okoliczne wzgórza: 
rano o czwartej na znak, że port otwarty; w połu­
dnie, gdy  słońce przechodzi przez tutejszy po łu ­
dnik, i o dziewiątój w wieczór w chwili zamknięcia 
portu. O prócz  tego strzelają bezustannie zręcznój 
broni: to przy wschodzie i zachodzie słońca, to 
przy  odpływie statków, to z jakiejkolwiekbądź in­
nej okoliczności. A ustr jacy chcą tem  pokazać, że 
im nie zbywa na prochu. Z początku te strzały 
były  mi bardzo przykre, dziś jednak  oswoiłam się 
z niemi, bo i do czegóż człowiek nie przywyknie, 
gdy  się to  codziennie powtarza.

Seweryna Pruszahowa.

K I E D Y  N A R Z E K A Ć .

Iluż nędzarzy na naszej ziemi,
Co łzami roszą swój chleb powszedni— 
Błagają Boga modłami swemi:
Zlituj się Panie! proszą Cię biedni.

P a n  się lituje— łaskawą dłonią 
K arm i ich dusze pokarmem z nieba,
A  nasyceni łez ju ż  nie ronią,
Bo człeku mało do życia trzeba.

P o  co narzekać?—pełen litości 
S tw órca ukoi smutne westchnienia,
Ześle pociechę i łzy radości
P o  łzach goryczy, po łzach cierpienia.

Chata się spali, snopek się spali,
P ad n ie  dobytek— człek się zasmuci,
Lecz  się modlitwą B ogu użali—
T o znów co zabrał,  łaską powróci.

Śm ierć  nas rozłączy z dziećmi drobnemi, 
W yrw ie  pó ł serca z naszego ciała;
Człek grób ich zlewa łzami rzewnemi,
A le się modli— Bogu cześć, chwała!

Lecz kiedy idąc po drodze świata,
Z  pogodnóm czołem, z czystem sumieniem 
Zostaniesz pchnięty przez twego brata 
W  otchłanie hańhy, chytrem ramieniem—

Wtenczas narzekaj!... Mało narzekać!
B o  i łza w oku nie chce zabłysnąć,
L epiej od takich ludzi uciekać,
Albo.......

Faustyn S...

— Cesarstwo bawią ciągle w zamku Compiegne, 
jesiennej rezydencji francuzkiego dworu. W  tych 
dniach kilku nas Polaków  zrobiło tam wycieczkę 
na kilka godzin, i wypadek zdarzył, żeśmy byli 
świadkami bardzo ciekawych doświadczeń wyna­
lazku niejakiego pana Buvert. J e s t  to system za­
chowawczy od ognia i pożaru. Oboje Ćesarstwo 
byli obecnemi przy doświadczeniu, które się od­
było na rodzaju chlewa czy stajenki (chaumióre), 
zbudowanćj ze słupów żelaznych, a pokrytej s ło­
m ą i trzciną, zestawionej zaś ze zwyczajnego bu­
dulcowego drzewa i innych bardzo palnych i żywi­
cznych materjałów. Za znakiem danym przez Ce­
sarza, pan B uvert  ubrany  w swój niepalny ubiór, 
zapalił całą budowę i wszedł w pożar buchający 
płomieńmi i żarze wiem. Dwie oddzielne części
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stanowią, ten ubiór: niepalna in ieprzesiąkalna. P ie r­
wsza składa się z mnóstwa gąbek  przyszytych je ­
dna  do drugiój. Żelazny hełm  wielki p rzykryw a 
całą głowrę; w nim mieści się dość znaczny reze r- 
w oar powietrza. H ełm , ja k  rów nież ubiór pokry­
ty  je s t wszędzie gąbkam i. D w a otwory w nim wy­
cięte i szklanemi tafelkami zam knione, pozwalają 
dowolnie się kierować. P a n  B uvert, co na własne 
oczy widziałem, wchodził i w ychodził po kilka 
razy z buchających płom ieni. C ałe  to doświad­
czenie spraw iło nadzw yczajne zajęcie, tak na oboj­
gu Cesarstwie, ja k  rów nież na całem  a licznóm 
zgrom adzeniu publiczności, k tóra  by ła  świadkiem  
tego czaru niepalności, przypisanej Salam androm  
w legendow ych wspomnieniach średniowiecznych. 
Cesarzow a E ugen ija  tak  była w zruszoną niebez­
pieczeństwem, że po kilka razy dość głośno w oła­
ła: „Assez, assez; mais c’est assez!“  D ośw iadcze­
nie więc najzupełniej się udało. Zastosow anie na 
w ielką skalę tego w ynalazku, może niedługo nie- 
obrachow ane korzyści ludziom  przynieść. Cesarz 
dw ukrotnie podał rękę panu B u v ert i serdecznie 
m u podziękował.

— Zaproszeni do Com piegne goście zm ieniają się 
serjami. Z naszych rodaków jed en  tylko dotąd  H r. 
K om ar był gościem Cesarza. W ogólności, obecnie 
bardzo mało zam ożnych rodzin polskich bywa na 
dw orze C esarza Francuzów , lubo znaczna ich ilość, 
n ieustępująca tój, jak a  w poprzednich latach tu  się 
zbierała, a może naw et przew yższająca takową, 
zam ieszkuje obecnie P a ry ż . K siążę Napoleon z żo­
ną za parę dni ma się udać do L ondynu  z kilku 
uczonymi i przybocznym i, w których liczbie jest 
jed en  z naszych rodaków , pan G rużew ski z G ene­
wy, w celu urządzenia okazów przysłanych przez 
F ranc ję  na powszechną wystawę londyńską.

(d. c. n.).

*  *
*

D zisiejszą z W am i gaw ędkę rozpoczynam  z gnie­
wem, chociaż gniew ać się nawet na siebie, nieza- 
wsze bezpiecznie. Tow arzystw o bowiem naukow e 
poznańskie, nie wiem dlaczego i po co, ogłosiło 
konkurs za napisanie rozpraw y rozwiązującej za­
danie: CzŁm były dla Polski i czerń być mogą w p rzy ­
szłości praca i oszczędność, oraz próżnowanie i  zbytek1?

K iedy  za K ró la  Sasa każdy ja d ł, pił i ty ł i po­
puszczał pasa, to o podobnie ckliwo kaznodziej­

skich zdaniach nikt nie m yślał, i p rzy  szczęku k a ­
rabeli pokręcało się śmiało wąsa, a nosa przycie- 
rało  niejednem u. Dziś wszyscy śpiewam y T ad eu ­
sza, z nosami kw intujem y, z kieszenią bolejem y, 
w ciałku szczuplejem y, a zaczynam y się bawię 
w jak ieś teologiczne rozpraw y, pragnące kraj cały 
zamienić w warsztat, a nas w buchhalterow. Czy-to 
m y Anglicy, u których nawet N astępca tronu K sią­
żę W alji, zam iast w m łodym  wieku szczuć zające, 
w gonitw ach zajeżdżać konie i paradow ać czw ór­
kami, m usiał biedak przysiedzieć fałdów aż w trzech 
najcelniejszych uniw ersytetach i niedawno przy­
ję ty  został do uczonego koła  prawników w sto­
pniu  B enchera, nadającego prawo stawania przy 
k ratkach  jako  obrońca? A le Anglicy znani są 
z dziwactwa, tam naw'et kobiety m ęczą sobie g ło ­
wy nad nauką, i szczególniej oddają  się ekonom ji 
politycznej. Na kongresie naukow ym  w D ublin ie 
mnóstwo zasiadło kobiet: na  dziewięć m em orjałów 
siedm czytały kobiety; ze stu pięćdziesięciu sze­
ściu odczytanych w ypracow ać, blizko sześćdzie­
siąt było skreślonych piórem niewieściem, a na 
czterdzieści cztery studyj ekonomicznych, szesna­
ście napisali uczeni w krynolinach.

U  nas Bogu dzięki, ta  naukow a m anija nie w zro­
sła  do takich rozm iarów , ale potroszku zaczynam y 
jój ulegać. I  tak, w W ilnie grono panien uprosiło  
profesora K w iatkow skiego, aby im w ykładał kurs 
fenomenów fizycznych w połączeniu z w iadomo­
ściami technologji i mechaniki; w D obroszycach 
zaś w Piotrkow skiem , Proboszcz miejscowy M. N o­
wakowski, własnym kosztem utrzym ując szkółkę, 
obejmującą, ja k  w wielkim poście, czasem siedm - 
dziesięciu uczniów, nauczycielowi daje pom ieszka­
nie, stół, złp. 666 gr. 20  pensji i zaopatruje wszel­
kie szkoły potrzeby.

I  pytam się, do czego nas to doprowadzi? Czyż 
oczy dziewicze, błyszczące życiem i młodością, na 
to rtu ry  książkowe są przeznaczone? Czyż wyda­
tek  roczny szanownego K apłana , ciułany na pro­
cent składany, z czasem nie utwmrzyłby ładnego  
kapitału? O prócz tego, zły p rzyk ład  je s t zaraź li­
wy, za oczami bowiem dziew ic naszych pow ędru­
ją  ku  książce oczy młodzieży; za pieniądzem  w y­
kładanym  na szkółkę w D obroszycach, w yruszą 
ze swych kryjów ek zapleśniałe i inne złotówki, 
a jak ie  z tego następstwa?

Oto młodzież przeniesie książkę nad pasztet 
strasburgski i przystrój dandysi, a rozpierzchnięty 
kapitał nie pokłóci sukcesorów i oszczędzi ich czu­
pryny  od wrzięcia się w załebki. R uina więc Ogól­
na handlu, przem ysłu i całej linji obrończej. N ad -
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to, za zmianą gustu idzie zmiana potrzeb: dziś 
gimnastykując myśl naszą w sferze przypuszczeń 
gazeciarskich, kręcących się wiecznie jak  czaro­
dziejskie kółko między Compiegne i Fouldem, lub 
też Fouldem  i Compiegne, zaprawiając ją  do g łę­
bokich rozmyślań nad rozprawami o przyszłem 
przeznaczeniu mostu łyżwowego na Wiśle, lub 
ubogacając ją  wiedzą ilości jaj kurzych, z zagra­
nicy corocznie sprowadzanych do Szwecji, bawie- 
my się tak wybornie, z taką cudownością, że ledwo 
usta nie rozedrą się od ucha do ucha. Później 
z własną szkodą uznamy to za fraszki, damy im 
szczutka, a widokrąg myśli, jak  powiada wieszcz 
nasz:

Obejmie w ramiona
W szystkie przeszłe i przyszłe Lecbji pokolenia.

W  przewidywaniu zapewne podobnych następstw, 
w Mohylewie nad Dniestrem zawiązało się towa­
rzystwo kobiece przeciw zbytkom, aby trwoniony 
przez niektórych grosz tak niebacznie na naukę 
i nauczanie, oszczędzić znów innym sposobem. 
Członkowie-kobiety mają w dnie powszednie no­
sić tylko suknie płócienne, na świąteczne zaś ubra­
nie nie posiadać więcej nad trzy jedwabne. Zamiar 
arcy prześliczny, tylko mi te trzy suknie jedwabne 
strasznie zakręciły w głowie....

Z zaradczych uwag nad grożącą nam przyszło­
ścią, przeniosę W as na liniję kolei żelaznej mię­
dzy Boloniją i Ankoną, której otwarcie z wielką 
niedawno odbyło się uroczystością. K iedy nad­
szedł pociąg królewski, tłum dzieci, starców, ko­
biet, chłopów i mieszczan rzucił się ku wagonom, 
wołając z płaczem i radością: nasz król! nasz król! 
nie! to nie król! to Vittorio! nostro Vittorio! A  król 
uśmiechał się do wszystkich, jak ojciec ludu po­
wszechnie czczony i szanowany. Na przestrzeni 
200 mil, którą przebiegał pociąg, utworzony był 
szpaler z żywych osób, oczekujących na przyjazd 
królewski. Ośmdziesięcioletni starzec, nie mogąc 
stać o własnych siłach, na widok wagonów wypro­
stował się, oko błysnęło mu młodzieńczym zapa­
łem i dał oklask, a potem otarł łzę radości i unie­
sienia. W  teatrze zapał przeszedł wszelką miarę, 
krzyczano: niech żyje K ról Włoski! niech żyje 
Kzym i Wenecja! a miasto uilliminowano rzęsistem 
światłem.

Z równą wystawą, tylko zapewne nie z takim 
zapałem odbyło się odsłonięcie pomnika W ilhel­
m a I I I  we Wrocławiu. Gazeta szlązka zamiesz­
cza z tego powodu wiersz w polskim języku, niby 
pochwalny, którego początek brzmi jak następuje:

Gdyś zdobił skroń swą ślicznie,
K rzykały  tłum y liczne;
K rzykały także polskie ludy twe,
Posłały tobie pozdrowienie swe:
Nie życzym króla my sobie innego,
Nie gardzim tobą, chociaż inni łżą.... i t. d.

Ostatni wyraz pełen prawdy.....

S Z A R A D A .

Zadanie to czwarte dłubie.
O  ■

Czy P an temu pierwsze drugie—
Niech Pan pierwsze drugie trzecie,
To już wszystko znaczy przecie.

A. T.
(Znaczenie przeszłój Szarady:—PIANINA).

Główną ozdobą ubrania jest prostota połączona 
z wdziękiem; tych zalet nie zastąpią ani drogie 
tkaniny, ani świecidła. Najskromniejsza suknia, 
jeśli zrobiona zręcznie i starannie, lepiej ubierze 
od kosztownój, a przeciążonej sztucznemi ozdoba­
mi. Nie ma prostszego ubrania nad suknię czar­
ną wełnianą, tak dziś noszoną powszechnie; a któż 
zaprzeczy, że i ta może być pełna gustu.

Te uwagi nasunęły nam się, przeglądając kilka 
nowo wykończonych wełnianych sukien w maga_ 
zynie panien Kuhnke, które umieją nadać właści­
wy wdzięk wszystkiemu, co wychodzi zbiegłej ich 
ręki. Ładne te suknie zasługują na szczegółowy 
opis.

Jedna z nich z rypsu zwanego Imperial, bardzo 
miękkiego i układnego, była kulista, nieodcięta 
w stanie, w formie Gahrjeli. Przez cały przód 
przechodziły w podłuż trzy plisy poult de soie,  
zwężone w pasie a rozszerzone nieco w górze sta­
nika i u dołu spódnicy. Pomiędzy niemi szły dwa 
rzędy guzików jedwabnych; z pod każdego guzika 
spadał niewielki kwaścik. Z boków za plisami kry­
ły  się kieszonki odznaczone dwoma guzikami na 
•wierzchu. Rękawy półotwarte, wszyte były u ra-
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mienia na trzy fałdy, przytwierdzone klapkami je -  
dwabnemi; każdą klapkę zakończał u  dołu guzik 
z kwastem; wyłożone mankiety objęte były plisą.

In n a  suknia rojalinowa, składała  się ze spódni­
cy, kamizelki i kaftanika greckiego. Spódnica g ład ­
ka, naszyta była z przodu rzędem  jedwabnych 
guzików. Kam izeleczka poult de soie, także g ład­
ka, spinała  się na małe guziczki. Na wierzch szedł 
krótki kaftaniczek do stanu, ozdobiony medaljo- 
naini d la Grevque, naszytemi materją  i tasiemeczką 
czarną. Dwu tu Kie m edaljony szły wzdłuż pleców: 
po dwa z każdej strony przodu  i po dwa na otwar­
tym rękawie.

T rzecia  suknia z alpagi miała spódnicę gładką; 
stanik z kołnierzykiem stojącym, szamerowany 
z przodu taśmą wełnianą, spięty na stalowe guziki. 
R ękaw y płaskie zapinały się u ręk i  na sześć takieh- 
że guzików. W  górze dodany był epolet szam ero­
wany taśmą, przy tw ierdzony do rękawa guzikiem 
stalowym. Pasek  ze stalową klam erką dopełniał 
tego skromnego a ładnego ubrania.

W  tymże magazynie zwróciły naszą uwagę k a ­
pelusiki krakowskie kastorowe, z czółkiem pod- 
niesionem z przodu  jak  u  węgierek, a opuszezo- 
nem z tyłu głowy. Czółko to objęte było w górze 
aksamitem czarnym, od środka szło pióro strusie* 
okrążające pół kapelusza. Z ty łu  spadała kokarda  
aksamitna z końcami. Ponieważ taki kapelusik nie 
osłania uszów od zimna, dodają do niego szarfy 
podwatowane w górze; dla zabezpieczenia zaś twa­
rzy od mroźnego wiatru, powinien być przy nim 
woal krepowy lub z gazy Donna Maria.

K apelusz krakowski kastorowy z piórem kosztu­
j e  złp. 60; takiegoż kaszmirowego dostanie za 
złp. 50.

R y ł y  jeszcze inne kapelusiki góralskie, z ron ­
dem wkoło opuszczonóm i objętem szeroką plisą 
aksamitną. Szarfy podwatowane s łużyły do wią­
zania.

Czapeczki czyli siatki zuawskie ciągle używ ają 
wielkiego powodzenia. W yborna  to moda, dziś 
szczególniej do czarnych wełnianych sukien, przy 
k tórych biały blondynowy czepeczek mniej wła­
ściwie wygląda. U  pani Sobolewskiej widzieliśmy 
mnóstwo takich siatek, przywiezionych świeżo z P a ­
ryża. Prześliczne są czarne jedwabne, przerabiane 
stalowemi perełkami, przybrane z przodu czółkiem 
aksamitnem ze stosowną ozdobą.

Podobała  nam się także czapeczka ułożona ze 
wstawek czarnych koronkowych,t obszytych z obu 
stron wązkim brzeżkiem w ząbki. Nad czołem 
szedł djadem z czarnych aksamitnych kwiatków 
ze stalowemi środkami.

Inna  siatka z czarnego jedwabnego sznurka ,

przybrana była nad czołem rozetą poult de soie, 
strzyżoną w ząbki, przepinaną w pewnych odstę­
pach stalowemi listkami. P o  bokach i z tyłu głowy 
szła rusza biała illuzjowa z czarnym brzeżkiem.

Ubiorki na głowę w kształcie wieńców ciągle 
się tóż utrzymują. D la  starszych osób dodają do 
nich czarny welonik, przez co przybierają postać 
poważniejszą i więcej zbliżoną do czepeozka. Wi­
dzieliśmy u pani Sobolewskiej śliczny wianek tego 
rodzaju, ułożony z rozet jedwabnych; zarzucony 
na wierzch welonik koronkowy przytwierdzony 
był do wianka szeroką aksamitką, układaną w kon­
trafałdy.

Inny wianek bez welonika, składał się z pukli 
aksamitnych i jedwabnych, przepinanych gałązka­
mi z ciernia. Cena jeg o  złp. 38.

Pani Sobolewska przywiozła także znaczny zbiór 
ładnych biżuteryj z lawy, oxydowanego srebra  
i stali. Są  między innemi łańcuszki czarne lawowe 
do krzyżyków, po złp. 24; łańcuszki do zegarków 
z agrafą do założenia za pasek bez broszek, po złp. 30. 
Broszki rozmaitego kształtu: jedne długie do zapina­
nia szalów, inne znów okrągłe w formie korony, od 
złp. 3 gr. 10 do 8 złp. P o doba ły  nam się bardzo 
brosze oxydowane w kształcie kotwicy.

D o nowości tegorocznych należą chusteczki bia­
łe włóczkowe szydełkową robotą, sięgające do pasa. 
W ko ło  idzie podwójny szlak czarny i takaż fren- 
dzla z brzega; u szyi zakończa chustkę mały ko ł­
nierzyk czarny. Chustka taka dla młodych osób 
stanowi ładne i niekosztowne okrycie, zwłaszcza 
że j ą  łatwo można zrobić samej szydełkiem.

Nowości Zagraniczne.
Petit Courrier.— W  kapeluszach należy konie­

cznie chronić się przesady; dlatego w najpierw- 
szych magazynach paryzkich nie widziemy avcale 
owych kapeluszy podniesionych zbyt wysoko nad 
czołem, które tak rażą gust wykształcony. D o naj­
modniejszych należą dziś czarne aksamitne zcza r-  
netn strusiem piórem.

Suknie obszywają u  dołu astrachanem i przy­
bierają nim na stanikach; jest to moda panująca.

F u la r  przyjęty dotąd wyłącznie na lato, będzie 
miał tego roku przez całą zimę powodzenie. D la  
panienek zwłaszcza, suknia fularowa może zastą­
pić jedwabną. Widzieliśmy wiele świeżych fula­
rów, przygotowanych w magazynach naszych; z tych 
najładniejsze białe w czarny rzucik. Mniej strojne, 
lecz równie gustowne są w biały desenik na tle 
czarnem. Białe, zupełnie gładkie, wyszywane czar­
nym 8Utaszem, bardzo ładnie na wieczór wyglądają.

D o  strojnego ubrania  nosić będą tej zimy suknie 
czarne z koronki wełnianój, na podłożeniu białem.



P o d  zuawki ślicznie wyglądają Garybaldki bia­
łe, wyszywane czarnym sutaszem.

L e  moniteur de la mode.— Suknie bardzo szero­
kie ciągle się utrzymują. U  dołu  zdobią je  w roz­
maity sposób. Codzienne suknie mają stanik g ład­
ki, zapięty na guziki do paska. Strojniejsze robią 
z dwoma bawetami i czworograniastym wykrojem, 
dosyć wysoko zachodzącym w górę. Co do ręka­
wów, te bywają rozmaite: w ogólności jednak  sze­
rokie i półotwarte, mają pierwszeństwo przed płas- 
kiemi. Wiele z nich przybierają w miejscu zszycia 
garnirunkiem odpowiednim do sukni. Niektóre 
składają się z kilku buf; niekiedy dodają do nich 
szeroki mankiet aksamitny.

M łode osoby do ubrania  noszą bardzo suknie 
białe muszlinowe z kilkoma wolancikami, naszyte- 
mi po dwa razy czarną aksamitką. Stanik i ręka­
wy ubierają oprócz tego koronką czarną. Szeroka 
szarfa muszlinowa ma być też koroneczką obszyta.

D o najmodniejszych płaszczyków i okrywek na­
leżą okrągłe aksamitne lub sukienne, i polonezki 
objęte astrachanem, niezupełnie przystające do 
figury.

Między innemi, widzieliśmy w magazynie Ga- 
gelin płaszczyk zwany Magicien; plecy wraz z rę ­
kawami tworzą wielki szal; kołnierz wycięty w zę­
by  przedłuża się na piersiach, wkoło obszyty by­
wa szmuklerską torsadką lub aksamitką. P łasz­
czyk Esmeralda, fałdowany na plecach, ma okrągłą 
niewielką pelerynkę.

Kapelusze aksamitne przybierają stało weini kwia­
tami. Widzieliśmy u Aleksandryny bardzo ładny, 
czarny z białym klarownym brzegiem, naszytym 
dwa razy fałdowaną czarną koronką. Między tym 
garn irunkiem  szły kłosy czarne aksamitne ze stalą 
N ad  czołem było odpowiednie podpięcie. K arczek  
aksamitny podszyty był białym atłasem, końce do 
tego białe.

Oprócz kaszmitfdwsc h ^ a r ib a ld e k  pod zuawki, 
noszą taJjpłiPffiprulai-owe, naszyte czarnym suta- 
S M pi^ rod  wycięte suknie używają małych chuste- 

ł 'CZek muszlinoyćych, przybranych rozetkami z czar­
u j  aksamitko U  góry obszyte są koronką.

Czepeczki ranne okrągłe  w rodzaju chłopek, 
ciągłój używają wziętości.

Opis wzorów do haftu.
N r. 1. K o łn ierzyk  sto jący  z w ykładanem i z p rzodu  

końcam i col- Collin. H aftu je  się  na  pojedynczym  p łó tn ie  
lub  pe rk alu  na dwóch połów kach, później zeszyw a z le- 
wój stro n y  i w tóm  m iejscu g dzie  d ru g a  lin ija  o stem bno- 
wywa. K ońce wywijają s ię  z p rz o d u , k tó re  są  haftow ane 
n a  drugiej połow ie. —  N r. 2. D ru g a  część k o łn ie rzy k a  
col-C ollin.— N r. 3. M an k iet odpow iedni do pow yższego 
k o łn ie rzy k a . —  N r. 4. K ołn ierzyk  z dubeltow ego  b a ty ­
s tu . H a ft wykonyw a się  na pojedynczym  batyście, p rócz  
ząbków  przy b rzeg u , k tó re  się d z iergają , g d y  ju ż  k o łn ie ­
rz y k  p o d szy ty  p ó łb a ty s te m .—  N r. 5. M an k ie t.—  N r. 6. 
K o łn ierzy k  z dubeltow ego perk alu  lub  p łó tn a , haftow any 
b ia łą  i cza rn ą  baw ełną albo  jedw abiem . K o łn ierzy k  sp ina

się n a  jed en  guzik  z czarnćj law y, do czego z obydw óch
stro n  przy  sam ym  brzegu  ro b ią  się  dziurki odpow iednie. ■
N r. 7. M ank iec ik  do poprzedniego  k o łn ie rzy k a , z ap in a ­
jąc y  się  na  guzik  lawowy.—  N r. 8 .  K o łn ierzyk  do a tła -  
sku  i ściegu point de poste .— N r. 9. M an k ie t.— N r. 10 . 
K o łn ierzyk  p łócienny dubeltow y z wszywanemi szn u rk a ­
m i, pow szechnie używany do codziennego u b ra n ia .—  
N r . 11. D eseń  n a  podszew kę. G a łązk i haftu ją  się a tła s -  
kiem , kó łeczk a  ażurow o.— N r. 12 , 1 3 , 14, 15  i 23 . D e ­
sen ie  do wyszycia su taszem  czyli sznureczkiem  k a fta n i­
ków  zuaw skich, koszulek G arybaldek, sukienek i t. p . —  
N r. 1 6 i i  7. D esen ie  na  narożn ik i do kaftan ików  zuaw skich 
iręk aw ó w .—  N r. 18. W staw k a  doposzew ki lub spódn icz­
k i-— N r. 19 . W zó r k ra w atk i aksam itnćj lub jedw abnej. 
O bszyw a się  k o ro n eczk ą  w ązką i podszyw a m ate rją .—  
N r. 20. F o rm a  k raw atk i.— N r. 21 . L ite ry  U, G .— N r. 22. 
L ite ry  C, B .

Opis formy stauika.

F ig . 1, P rzed n ia  częśc  s ta n ik a  do  p ask a , zap inającego 
się z przodu  na g u z ik i.— F ig . 2. P le cy .— F ig . 3. B oczek. 
— F ig . 4. R ękaw  w pó ł o tw arty . O d litery  l do  lite ry  k  
fa łdu je  się  i przyszyw a do p a sk a  oznaczonego num erem  7. 
D o pachy ręk aw  tak że  się p rzy m arszcza.— F ig . 5. E p o ­
let. J e d n a  część ep o le ta  wycina s ię  w zęby , naszyw a g u ­
zikam i i obejm uje  aksam item ; d ru g a  połow a kra je  się p ro ­
sto  i podszyw a pod zęby .— F ig . 6. M an k iet do rękaw a
p rz y  ręk u  ta k  sam o się  k ra je  i zeszywa ja k  ep o le t.__
F ig . 7. P asek , do k tó reg o  się  rękaw  przyfałdow yw a przy  
rę k u .— F ig . 8. K raw at m ęzki z końcam i sp ad a jącem i do  
s tan u  najśw ieższego fasonu. R obi się  z ry p su  jed w ab n e ­
go  i podszyw a fularem , dając  w śro d ek  m uszlin sz tyw ny .—  
F ig .  9. P a s e k  do k raw ata  m ęzkiego. Z p rzo d u  sp in a  się  
n a  jed en  duży g u z ik .— F ig . 10 . W zór ko łn ie rzy k a  wy­
k ład an eg o  do m ęzkiej ko szu li.— F ig . 11. F o rm a  k o łn ie ­
rzy k a  do m ęzkiej koszu li, ze W stem bnow anem i szn u rk a ­
m i.—  F ig . 1 2 . P a se k  do pow yższego k o łn ie rzy k a .-r- 
F ig . 13. W zór k o łn ie rzy k a  w ykładanego z k ońcam i zao- 
k rąg lonem i, do m ęzkiej koszu li.— F ig . 14 i 15. F o rm a  
ko łn ie rzy k a  i p a sk a .— F ig . 1 6 . W zó r sto jąceg o  angiel­
sk iego k o łn ie rzy k a .—  F ig . 17 . F o rm a  angielsk iego  k o ł­
n ierzy k a.— F ig . 18. M an k ie t s to jący  do koszuli m ęzkićj.

F ig . 19. K am asz w łóczkow y dla dziecka. (O p is  tego 
kam asza  pom ieszczony zo stan ie  w n astęp n y m  num erze).

P a n i H en. K ii... W oalka  z dubeltow ój k repy  k o sz tu ­
je  z łp . 1 2 . P an i B ednar. w K rze ...— Z łp . 6 6 6  gr. 2d
oddane zostały  P a n u  P ...  P an i P . C ha...— P ap ie ru
listow ego 2 0 0  a rk u szy  k o sz tu je  złp . 6 g r. 2 0 . P an u
W . z K o ...— Z a ob jaśn ien ia  dziękujem y i cieszym y się
serdeczn ie , że g ro c h  n ie  z o s ta ł rzucony  na śc ianę. -
P a . Ale. A b ...— R ękop ism  m oże być odebrany  w każdej
chwili w R ed ak c ji. P an i Z. w S ie ...— D ziękujem y za
życzenia , cieszym y się z pochw ały, ale  p roszę nie z ap o ­
m in ać , że poeci się ro d z ą , a mówcy ksz ta łcą .

D o dzisiejszego num eru do łącza ją  się  wzory h a ftu  i fo r­
m y: s ta n ik a , k raw atów  i ko łn ierzyków  m ęzkich .

w D rukarni K. K ow alew skiego.—Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.—W arszaw a d. 17 (29) Listopada 1861 r.


